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W ZinZS ;£ ° tychc-*S 2266 b ity c h , 1632 rannych. 
O f fa r ! f /r l j  ^w Cyach rach powstańczy („ajka") 
knliai w f̂i ^ k s z e  masy w środku kraju, w Assam
czykom ^ a ^*ck kurzą się przeciw Europej-

zdala8 A?lnLe *?dno^  mahometańska trzymała się dotąd 
S r a  i , ChcU powstańczego i Wśród niej jednak 
litvH ’ co je ,t następstwem angielskiej po-
doWłn f , 0^ ^  wobec rz^ °  tureckiego. Spowo- 
słania tau 6 6 â Indy>> lorda Reading, do wy- 
Glos > le*ra,»»  z Maniem zmiany jej kierunku, 
chać ra J S1̂  zdai0> nie odniesie i skutku, sły-

żi l°rd Reading otrzyma dymisyę i to
ksifiri! w 'i0-, P° skończeniu objażdżki Indyi przez 
I n l l i l  !  1 co i®8!* dowodem, że Anglia o jakich- 

lek ustępstwach bynajmniej nie myśl*.
Ind-iraD̂ le .następca tronu objeżdża tymczasem 
i niL ’ oc^ wiśc.ie tylko okolica najspokojniejsze 
żnnia? z ,ohowanin najdalej idących środków ostro- 
cv ’ Przyj?cio jego ma charakter czysto ofi- 
w ni ̂ 4-/szarsze sfary nie biorą w niem udziało, 
sobn ć • okolicach skorzystały nawet ze spo 
iriJo?.-’’ aby głośno zamanifestować swe antian 
sielskie usposobienie,

kich warstw społecznych. Marszałek zwiedzi! kaplicę 
pamiątkową, poświęconą pamięci poległych w czasie 
ostatniej wojny, w jednej ze świątyń odbył się 
wykład dla ludności 0 jego zasługach i znaczeniu 
dla Francyi. Minister wojny wręczył mu imieniem 
armii nzbrojenie japońskiego samuraja, na trawniku 
przed teatrem, w którym odbywało się galowe 
przedstawienie na cześć francuskiego gościa, ułożono 
z kwiatów nazwiska miejscowości, gdzie marszałek 
Joffre odznaczył się w ciągu ostatniej wojny. Pod 
czas obiadu w ambasadzie francuskiej miał marsza­
łek sposobność zetknąć się osobiście z słynnym z cza­
sów wojny rosyjsko-japońskiej, admirałem Togo.

Znakomici malarze japońscy ubiegali się o za­
szczyt pozowania im do obrazu, w zdresie honoro­
wym, wręczonym przez prezydyum komitetu oby­
watelskiego, zajmującego się urządzenie a przyjęcia, 
użyto wyrażenia, nadanego marszałkowi przez żoł­
nierzy po bitwie nad Marną, to jest popnlarnoj na­
zwy „Dziadek".

Przyjęcie w Japonii miało charakter częściowo 
europejski, na co składały się przyjęcia i zabawy 
z tańcami, jakich nie powstydziłby się Paryż, czę­
ściowo z.ś narodowy japoński i to była najbardziej 
interesująca część programu.

M arszalek Joffre  W J a p o n ii: Wylądowanie marszałka Joffra w Jokohamie w dniu 22 stycznia b. r.

? jakiem się spotkał marszałek Joffre podczas swo 
jego pobytu w Japonii, dokąd przybył z francuskich 
kolonii w Indo-chinach. Marszałka, który zabawił 
w Japonii dwa tygodnie, podejmowano z honorami 
Prawdziwie monarszymi, tak czynniki oficyalne, jak 
.najszersze masy ludności składały mu na każdym 
Kroku dowody uznania i sympatyi, stwierdzające, 
2o między Japonią a Francyą panują serdeczniejsze 
stosunki, niżby nawet kto mógł sądzić.
. Na powitanie marszałka, który na krążownika 
traucuskim Montealm przybył wraz z żoną i córką 
*  dniu 22 stycznia b. r. do Jokohamy, wyruszył 
ba pełne morze japoński krążownik Kongo, wjazdowi 
do portu towarzyszyła eskadra lotników. Przyjęcie 
tr Jokohamie i podróż do Tokio były jednym sze­
regiem serdecznych owacyi na cześć wielkiego fran­
cuskiego wodza, wzdłuż ulic, któremi przejeżdżał 
Wojska tworzyły szpaler, ludność cywilna obsypy­
wała pojazd kwiatami, okrzykom „Banzaj!" nie byio 
*ońca. Joffre miał na sobie mundur czarny i czer­
wone spodnie, przedwojenny uniform francuski, któ­
remu pozostał wierny.

Specyalnym pociągiem ndał się marszałek z Jo­
kohamy do Tokio, witany wszędzie owacyjnie, 
™ędzy innemi wzruszającem było wręczenie mu 
kwiatów przez dwie dziewczynki, Teresę i Marcelę 
Eymard, których ojciec poległ pod Yerdun. Powi­
talne w Tokio było również wyróżniające i tutaj 
Wzięły w niem udział wszystkie warstwy społeczeń­
stwa japońskiego oraz młodzież szkolna, z niezbęd 
nemi w takim wypadku chorągiewkami w rękach.

W program pobytu w Tokio wchodziły: śnia­
danie w pałacu księcia rejenta, korowód z lampio­
nami, urządzony przez ludność miasta; przedstawie­
n i  teatralne, rewie wojskowe, zwiedzanie osobli­
wości miasta i okolicy. Mieszkańcy Tokio prześci- 
giwali się w okazywania bohaterowi francuskiemu 
dowodów sympatyi, spotykał się z nimi na każdym 
kroku i przy każdej sposobności, ze strony wszyst­

Ostatnie chwile wielkiego podróżnika
O ostatnich chwilach wielkiego podróżnika ShacK 

letona, który, jak wiadomo, zmarł w początkach 
stycznia b. r. podczas swej podróży do bieguna po­
łudniowego, podają pisma angielskie bliższe szczegóły, 
nadesłane przez kapitana Husseya, meteorologa jego 
wyprawy.

Statek wyprawy „Qaest“, walczył ze straszliwą 
burzą w dniach, poprzedzających zgon sir Shackle- 
tona. Fale, wysokości przeszło 40 st , groziły za 
topieniem statku: maszyny działały nieprawidłowo; 
Cook Green, jeden z uczestników wyprawy, opa­
rzył sobie nogę wrzącą wodą, tak, że mu skóra 
zeszła, zaś maszt uderzył majora Carra, obezwła­
dniając go na pewien czas.

Shackleton przez dwa dui nie zaznał odpoczynku. 
Kerr, przekonawszy s?ę, że zapas wody się wyczer­
puje, zawiadomił o tem Wilda, ten zaś oznajmił 
niewesołą nowinę Shackletonowi, który niezwłocznie 
przedsięwziął kroki celem oszczędzenia resztek wody. 
Możua było dawać jut tylko pół kwarty dziennie 
ludziom, na mycie się jednak i pranie odzieży już 
wody nie starczyło. Jakkolwiek fakt ten powiększy! 
niewątpliwie niepokój Shackletona, nie okazał tego 
otoczenia.

Haragan uciszył się znacznie 26 grudnia, nie­
mniej jednak morze było niesłychanie wzburzone. 
Shackleton postanowił, że obiad wigilijny odbędzie 
się po przyjeździe do Georgii południowej; gdy to 
nastąpiło wyznaczono dzień 5 stycznia na biesiadę, 
mającą się odbyć na pokładzie statku. Dnia poprze­
dniego otwarto paczki z podarunkami, przyrządzono 
indyki i pudingi, O 5-tej nad ranem kapitan Hussey 
zbudził towarzyszów i służbę wiadomością, że bie­
siady nie będzie bo |„stary bardzo chory", nieba­
wem nastąpiła śmierć.

Oto wyjątki z ostatniego dziennika Shackletona;

„2 gi stycznia. O 1-ej po południu minęliśmy 
pierwszą górę. Dawne, dobrze znane widoki, obu­
dziły we mnie wspomnienia, przygłusz cne latami 
pracy. Błękitne pieczary jaśniały blaskiem, pochwy­
conym z nieba; zielone pagórki wyglądały z toni. 
Ach, Boże! Ileż to lat minęło od czasu, kiedy 
w kwiecie młodości wyruszyłem na pierwszą walkę. 
Starzeję się, czuję coraz większe zmęczenie, ale 
trzeba prowadzić dalej.

4-ty stycznia. Nareszcie po 16 tu dniach zamętu

Marszalek Joffre w Japonii.
wvra£aS* *fancuska ni® ma poprostu wyrazów na 

jrazsma radości z powodu wspaniałego przyjęcia,

Uroina położenia w Indyach Książę Walii z żoną 
Nawaba Begum w drodze na uroczysta przyjęcie.

i trwogi zarzuciliśmy kotwicę w Grytviken (Georgia 
południowa), w cichy słoneczny dzień. Jakże znane 
wydało ml się to wybrzeże! Płynąc przypatrywa­
liśmy się z wielkim zajęciem miejscowościom, przez 
która przebijaliśmy się po podróży łodzią.

Teraz musimy spieszyć całą siłą; ale widoki nie 
są zbyt wesoło, bo roboty niewiele. Wśród zapa­
dającego zmierzchu ujrzałem samotną gwiazdę, za­
wieszoną, niby klejnot, nad zatoką".

Tu kończy się dziennik. W sześć godzin później 
Shackleton joż nie żył.

Z zapomnianego zakątka
Częś stałego lądu europejskiego w południowo- 

wschodnich jego okolicach, mianowicie Tessalia i Tra- 
cya, znana dobrze z historyi, dziś prawie zapomniana 
przypominają s!ę przecież pamięci, stanowiąc kość 
niezgody przy podziale łupów powojennych. Okolice 
te, które były niegdyś widownią ważnych zdarzeń 
politycznych, stanowiły w ostatnich czasach resztki 
posiadłości tureckich w Earopie, obecaie w następ­
stwie wojny przechodzą pod inne panowanie, co 
spotyka się z gwałtownym protestem ze strony 
Turcyi, a stać się może bardzo łatwo powodem wy

M arsia lek  Jo ffre  w Ja p o n ii: Marszalek Joffre w towa­
rzystwie baronowej Matsni, żony byłego posła japońskiego 

w Paryżu,


